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Znają się od lat i nienawidzą z całego serca. Sylwestrowa noc może odmienić wszystko.
Policjant Adam Mach, na którego przyjaciele mówią Vegas, zostaje wezwany, żeby zainterweniować podczas bójki w barze Browar. Okazuje się, że sprawa dotyczy Natalii Kordy, którą facet nazywa Ivy na cześć komiksowej postaci – Poison Ivy. Oboje mają wspólnych znajomych, jednak nie przepadają za sobą.
Vegas został wezwany, bo dziewczyna uderzyła kijem bejsbolowym natrętnego klienta, który obmacywał ją, gdy roznosiła drinki. Oczywiście na miejscu między Adamem i Natalią wybucha kłótnia.
Zajście w barze jest dopiero początkiem kolejnego starcia. Vegas musi przesłuchać niepokorną Natkę, a ona nie ma zamiaru ułatwić mu prowadzenia czynności służbowych. Wkrótce odkrywają, że łączy ich nie tylko obopólna niechęć, lecz również trudne do opanowania… pożądanie. Znają się od lat i nienawidzą z całego serca. Sylwestrowa noc może odmienić wszystko.
Policjant Adam Mach, na którego przyjaciele mówią Vegas, zostaje wezwany, żeby zainterweniować podczas bójki w barze Browar. Okazuje się, że sprawa dotyczy Natalii Kordy, którą facet nazywa Ivy na cześć komiksowej postaci – Poison Ivy. Oboje mają wspólnych znajomych, jednak nie przepadają za sobą.
Vegas został wezwany, bo dziewczyna uderzyła kijem bejsbolowym natrętnego klienta, który obmacywał ją, gdy roznosiła drinki. Oczywiście na miejscu między Adamem i Natalią wybucha kłótnia.
Zajście w barze jest dopiero początkiem kolejnego starcia. Vegas musi przesłuchać niepokorną Natkę, a ona nie ma zamiaru ułatwić mu prowadzenia czynności służbowych. Wkrótce odkrywają, że łączy ich nie tylko obopólna niechęć, lecz również trudne do opanowania… pożądanie.
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Dla moich kochanych Czytelniczek.
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„Ever wonder‚ bout what he’s doin’?
How it all turned to lies?
Sometimes I think that it’s better
To never ask why
Where there is desire, there is gonna be a flame
Where there is a flame, someone’s bound to get burned
But just because it burns doesn’t mean you’re gonna die
You’ve gotta get up and try, try, try”.
Pink, Try
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Strona 9
Ellie
Przedtem…
Za każdym razem, gdy go widzę, zapiera mi dech w piersi. Obserwuję
z zachwytem jak lekki, letni wiatr rozwiewa jego ciemne, kręcone włosy.
Mogłabym się tak gapić całą wieczność. Ogarnia mnie wręcz
rozczarowanie, gdy zamyka oczy, uniemożliwiając mi zachwyt nad ich
pięknem. Są jak niekończąca się aksamitna głębia, w której mogłabym
zatonąć na godziny, lata, a najlepiej nigdy się stamtąd nie wydostać.
Mój kochany Reed Hays.
Otrząsam się z marzenia i wracam do rzeczywistości, w której on trzyma
w swoich objęciach Nikki, a ja jak zawsze grzecznie i spokojnie stoję
z boku, starając się nie za bardzo rzucać w oczy. Chciałabym w końcu
zebrać w sobie tyle odwagi, żeby podejść i oderwać od niej ręce chłopaka,
do którego wzdycham dniami i nocami. Jednak powstrzymuję się,
pamiętając, z jakiego powodu pozostaję w cieniu.
– Ale wrócisz na kolejne wakacje, prawda? – pyta z wyraźnie słyszalną
w głosie desperacją. – Może nawet uda ci się pojawić na Boże Narodzenie?
Silne chłopięce ramiona zaciskają się mocniej wokół smukłej talii
dziewczyny i znów staram się odrzucić zżerające mnie od środka uczucie
zazdrości. Mimo wszystko po raz kolejny zadaję sobie pytanie, dlaczego
nie potrafi być taki w stosunku do mnie. Chciałam go o to zapytać tysiące
razy, ale zawsze bałam się odpowiedzi.
– Nie wiem – odpowiada Nikki, z trudem wyswobadzając się z jego
uścisku. Kiedy spogląda w moim kierunku, zauważam łzy błyszczące w jej
oczach. – Mama powiedziała, że powinnam skupić się na nauce, a tata
wciąż gada o tym, że powinnam się już przygotowywać do zarządzania
firmą – tłumaczy coraz bardziej łamiącym się głosem. – Nie chcę tego.
Nagle jest mi źle z powodu głupiej zazdrości, która ulatnia się z chwilą,
gdy po policzkach Nikki spływają łzy. Wykorzystuję więc moment, kiedy
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Reed się do niej nie klei, i sama podchodzę, żeby przytulić przyjaciółkę.
– Nie płacz, przecież wiesz, że będziemy tu na ciebie zawsze czekać –
mówię, choć mam wrażenie, jakbym ją już straciła. – Zawsze
pozostaniemy twoimi przyjaciółmi – dodaję.
– Nikki, dość tego, wsiadaj do auta!
Odsuwam się kilka kroków, słysząc poirytowany głos jej mamy, która
czeka już przy czarnym, lśniącym eleganckim samochodzie.
Dziewczyna odwraca się nagle i biegnie jeszcze w kierunku domu, gdzie
stoi jej babcia. Postanawiam, że pora się zmywać, kiedy morderczy wzrok
pani Preston koncentruje się na nas.
– Chodź, Reed – mówię, ruszając się z miejsca.
Dopiero w drodze do domu zdaję sobie sprawę z tego, że zaczyna już
zmierzchać. Nie boję się chodzić przez las, gdy jest ciemno, ale rodzice nie
będą zadowoleni, że wrócę tak późno, dlatego przyspieszam kroku,
oglądając się raz po raz na chłopaka, który z posępną miną depcze mi po
piętach.
Kiedy docieramy do głównej krzyżówki, mija nas auto pani Preston,
a kłęby kurzu spod kół opadają na nasze ubrania. Idę jednak dalej,
zaskoczona, że Reed mnie dogania i dotrzymuje kroku.
– Myślisz, że pozwolą jej wrócić? – pytam w nadziei, że wciągnę go
w rozmowę.
– Nie wiem – warczy w odpowiedzi.
Dlaczego on jest w stosunku do mnie taki opryskliwy? Co ja mu takiego
zrobiłam? Za każdym razem zadaję sobie to samo pytanie. Przy Nikki robi
się taki miły, lgnie do niej. Dla niej zrobiłby wszystko, a kiedy tylko zostaje
ze mną sam na sam, staje się zupełnie inny. I wiem. On kocha ją, a ja jego.
Kiedyś zdobyłam się nawet na odwagę, żeby powiedzieć o tym mamie.
Liczyłam, że mnie zrozumie, ale odburknęła tylko coś o obowiązkach
i szczenięcej miłości do marginesu społecznego. Wszystko przez
zachowanie Paxtona, jego starszego brata. Jest czarną owcą w tym
miasteczku i wszyscy niesprawiedliwie mierzą Reeda tą samą miarą.
– Umawiamy się jutro na tę samą godzinę co zawsze? – pytam, zerkając
przelotnie na chłopaka, który chowa dłonie w kieszeniach czarnych
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jeansów i przyspiesza kroku tak, że ciężko mi za nim nadążyć.
– Po co? – rzuca znów oschłym tonem.
Starając się ignorować, jakie to dla mnie bolesne ukłucie w sercu,
wzruszam ramionami.
– Codziennie wychodzimy razem… – tłumaczę, na co zatrzymuje się
i odwraca.
Wpadam na niego z impetem, lecz szybko mnie od siebie odsuwa, robiąc
minę, jakbym była jakąś zarazą.
– A jaki sens ma spotykanie się bez niej?! – krzyczy nagle i tym razem
ja odskakuję, jak pod wpływem popchnięcia, przełykając tylko jęk rozcza-
rowania.
– Ale jestem jeszcze ja – mówię cicho, lecz dobitnie, drżącym głosem
w nadziei, że zrozumie, o co mi chodzi.
– No i? – parska, potwierdzając tylko moje obawy.
Znosi mnie tylko, kiedy w pobliżu jest Nikki. Ją być może straciłam, ale
nie chcę tracić jeszcze jego. Może jestem żałosna, ale kiedy docieramy do
ścieżki prowadzącej do mojego domu, zatrzymuję się, patrząc, jak on wciąż
idzie przed siebie.
– Nie odprowadzisz mnie do domu? – pytam, na co on znów przystaje
i powoli odwraca, mordując mnie wzrokiem. Ja z kolei napawam się jego
widokiem, by starczył mi do następnego razu, kiedy go zobaczę.
– Po co? – prycha i marszczy brwi. – Tylko nie mów, że się boisz – drwi.
– Nie! – krzyczę, czując nagle narastającą złość, która szybko ulatnia się,
gdy on przeczesuje palcami włosy. Uwielbiam ten widok. – Ale przyjaciele
się odprowadzają, prawda? – pytam już łagodnym tonem, wzruszając
ramionami. – Codziennie robiliśmy tak z Nikki. Jeśli chcesz, mogę
odprowadzić ciebie.
Reed tylko odchyla głowę, wbijając wzrok w pociemniałe niebo. Kiedy
znów spogląda na mnie, mogłabym przysiąc, że widzę w jego oczach litość.
– Ellie, przestań się zachowywać tak, jakbyś nie wiedziała…
– Tu jesteś, ty mały smrodzie! – Oboje podskakujemy, słysząc krzyk
Paxtona, który wyłania się zza drzew. Chwyta Reeda za koszulkę
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i przyciąga do siebie, zupełnie jakby ten nic nie ważył. – Gdzie się
szwendasz, co? – warczy, szarpiąc brata, by po chwili popchnąć go
i kopnąć. Potem zerka w moim kierunku. – A ty czego się tak gapisz?
Zmykaj do domu, zanim cię załatwię tak, jak tę małą Preston!
Wzdrygam się na myśl o gumie powklejanej w swoje włosy. Mama
może jeszcze by machnęła na to ręką, ale tato byłby wściekły. Po raz
kolejny zabroniłby mi spotykania się z Reedem. Zerkam ostatni raz na
chłopaka, który próbuje wyswobodzić się z uścisku brata, jednak patrzy na
mnie, jakbym to ja była temu winna. Postanawiam więc ruszyć do domu.
Zza drzew widzę jeszcze, jak młody Hays ucieka przed starszym, który
kopie go w tyłek. Potem jednak Paxton przyciąga do siebie brata, jakby
w opiekuńczym geście.
Całą drogę zastanawiam się, czy Nikki kiedykolwiek wróci, i mam
nadzieję, że nawet jeśli nie, Reed nadal będzie moim przyjacielem.
W końcu zdobywam się na uśmiech.
– Kiedyś będziesz mój, Reed – szepczę. – Tylko mój – powtarzam
z uśmiechem.
Kiedy mijają kolejne dni, tygodnie, miesiące, potem lata, okazuje się, że
nie tylko straciłam przyjaciółkę, ale – co boli najbardziej – straciłam też
Reeda.
A potem on wraca. Tak inny, odmieniony, w towarzystwie brata i grupy
motocyklistów. Mija mnie za każdym razem tak obojętnie, jakbym niczym
nie zapisała się na kartach jego historii i znaczyła mniej niż powietrze,
którym oddycha. Wtedy uświadamiam sobie, że czas ruszyć do przodu
i pora przestać żyć marzeniami z dzieciństwa, które już dawno minęło.
Tylko dlaczego nie minęła miłość do niego?
Każdego dnia noszę ją w sobie, bo pozwala przetrwać mi własne piekło,
o którym nikt nie ma pojęcia.
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ROZDZIAŁ 2
Strona 14
Reed
– Zrobiłeś to? Do chuja – warczę kompletnie rozwalony, słysząc odgłos
wystrzału.
Ale nie, coś jest nie tak. Spoglądam na Paxtona, który przez chwilę stoi
równie zszokowany jak ja. Potem odwraca się w kierunku drzew, celując
z pistoletu, którym niedawno wymachiwał przy głowie Ellie. Spoglądam
z powrotem w kierunku oddalającej się kobiety. Nie. Już nie idzie. Odwraca
się w naszą stronę z wyrazem twarzy, jakby… I nagle biegnę, szybko, jak
jeszcze nigdy dotąd, żeby złapać osuwające się na ziemię ciało i paść na
kolana.
Kiedy już trzymam Ellie w objęciach, odgarniam jej włosy i spoglądam
w jej oczy. Te, które błądziły za mną całe życie, których unikałem, kiedy
tylko pojawiał się w nich pieprzony błysk nadziei. Na co? Że będę
cholernym rycerzem na białym koniu?
Nagle jakby chciała unieść ręce, ale opadają bezwładnie, podobnie jak
powieki. Rozchyla jeszcze usta, by coś wymruczeć.
– Wygrałam, Reed – mówi tak słabo, że ledwo jestem w stanie usłyszeć.
Co, do cholery, wygrała?
Jej ciało zaczyna przelewać mi się przez ręce i mam wrażenie, jakbym
dostał obuchem w głowę. Oglądam się w poszukiwaniu Paxtona, żeby
powiedzieć, że musi szybko zadzwonić pod dziewięćset jedenaście, ale go,
kurwa, nie ma. Dopiero po chwili zauważam, że wychodzi zza drzew
z telefonem przyklejonym do ucha. Spoglądam z powrotem na kobietę
w moich ramionach.
– Ellie. – Potrząsam nią lekko, bo z każdą sekundą zaczyna do mnie
docierać, co tak naprawdę się odwaliło. Na lewej dłoni, którą podtrzymuję
ją w pasie, czuję dziwne ciepło. Przez palce przelewa mi się… krew. –
Kurwa! – klnę i wtedy dopiero słyszę panikę w swoim głosie. Unoszę
zakrwawioną rękę, ale szybko z powrotem uciskam ranę. Ona nie może
umrzeć. Nie ona, przecież to Ellie, moja… Moja co? – Ja pierdolę. Pax!
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– Karetka jest w drodze – oświadcza brat, zatrzymując się przy mnie
i nadal patrząc w kierunku, w którym zniknął ten facet. – Co, do chuja –
mruczy zamyślony.
– Co jest? – pytam.
– Mógłbym przysiąc, że to był jej ojciec. – Marszczy brwi, po czym
znowu odchodzi i sięga po komórkę. Słyszę, jak warczy coś do telefonu.
Potem wybiera znowu połączenie i tak w kółko. Spoglądam na przemian na
niego i na Ellie, zastanawiając się, gdzie utknęli pieprzeni ratownicy.
Mijają chyba wieki, zanim pojawia się karetka, a Ellie zostaje wyrwana
z moich objęć. Na miejsce przyjeżdża Cooper z obstawą. Składam
zeznania, czując nadal wsiąkającą w moją skórę krew. Przyglądam się, jak
wsuwają nosze do pojazdu. Wtedy też wraca Paxton.
– Chciałem, żeby ktoś sprawdził, czy moje przypuszczenia są słuszne –
mówi cały czas takim tonem, jakby był w szoku. – Ale zanim ktokolwiek
dojechałby do domu jej starych, ojciec zdążyłby wrócić i zatrzeć ślady.
Wychodzimy z cmentarza, kiedy podjeżdżają do nas Hulk i Colton.
– Co tu się, do kurwy, odjebało?! – warczy wielkolud, więc opowiadamy
w skrócie całe zdarzenie, chociaż Pax zdążył zdać część relacji przez
telefon.
– Myślałem, że to gówno z handlem się skończyło – mówi doktorek, po
czym spluwa przez ramię.
– Sądzę, że tak. Skończyło się – odpowiada mój brat. – Wydaje mi się
tylko, że ktoś chciał pozbyć się uwikłanej w sprawę osoby, żeby zatrzeć
ślady.
– I myślisz, że ojciec Ellie miał z tym coś wspólnego? – pyta Colton, po
czym kręci głową. – Ten facet całe życie przesiedział na dupie w fotelu
z gazetą w ręce. Jak niby miałby uczestniczyć w tym pierdolniku? – prycha,
machając rękami. – Zresztą, jakbym dostał taką fortunę po teściu,
zrobiłbym to samo i nie siedział w lasach wokół Prescott, tylko na
pieprzonych Karaibach.
– Co?! – pytamy wszyscy chórem, a doktorek patrzy na nas jak na
idiotów.
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– Nie wiedzieliście, że Ellie miała dziadka milionera, co? – pyta i się
szczerzy. – To teraz już wiecie. Wszystkie fabryki wokół Phoenix należały
do niego. Potem je sprzedał i zostawił kasę jedynej córce, czyli matce Ellie.
Zastanawia mnie tylko, dlaczego wszyscy zostali w tej dziurze. Jax się do
tego dokopał. Obaj podejrzewamy, że stary zakopał kasę obok domu
i zapomniał, w którym miejscu.
– Hm – mruczy Pax. – Obadamy tę sprawę. Teraz ruszamy, czas wrócić
do kobiet.
Taa, musiałbym mieć jedną.
– Nie jedziemy do szpitala, żeby sprawdzić, co z Ellie? – pytam.
Mogę być na nią wkurwiony za udział w tej całej popieprzonej akcji, ale
jakikolwiek bym był, nie jestem pozbawiony sumienia!
– Po cholerę? – pyta mój brat. – Nie obchodzi mnie, co się z nią stanie.
Może się tylko przydać jako informator, jeśli przeżyje.
Mam ochotę mu, kurwa, przyłożyć.
– Co jest z tobą nie tak, Pax?! – wydzieram się. – Naprawdę wierzysz, że
miała w tym wszystkim jakiś znaczący udział?
– Sam słyszałeś, co powiedziała! Nad grobem Jess i Cole’a! – drze się
z wściekłości.
– Nie powiedziała, że…
– Zamknij się, do chuja!
– Oboje się zamknijcie! – krzyczy Hulk. – To nie czas i miejsce na to.
Teraz musimy składać rodzinę do kupy, a przynajmniej to, co z niej zostało!
– Przez nią! – nie odpuszcza Pax.
– Wiecie co? – mówi Colton. – Mam, kurwa, dość! Najlepiej się
pozabijajcie, chuja na to kładę. Skoro mamy za mało problemów,
dopierdolcie jeszcze coś, będzie zajebiście. – Śmieje się z cholernym
sarkazmem, po czym idzie w kierunku swojego motocykla.
Hulk staje między nami, najpierw przygląda się Paxtonowi, jakby
zobaczył go pierwszy raz w życiu, potem zerka na mnie.
– Jakby coś, upewnij się, młody, że go dobiłeś. Jestem następny
w kolejce do bycia prezesem. – Wzrusza ramionami. – Zrobisz robotę
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i masz posadę VP. – Spogląda na Paxtona, posyłając mu diabelski uśmiech,
po czym idzie w ślady Coltona. Mija chwila, zanim odwracam się i też
odchodzę, zostawiając wkurwionego Paxtona samego.
Potem wsiadam na motocykl i ruszam w drogę. Błądzę po przeklętym
Prescott godzinami i raz po raz przychodzi mi do głowy, żeby znowu stąd
wyjechać. Zostawić za sobą to wszystko. Ostatecznie parkuję pod
budynkiem szpitala. Pomimo że jest cholernie zimno, a moje dłonie niemal
kostnieją, wpatruję się w ścianę budynku. Nie myślę, nie zastanawiam się,
tylko patrzę. Zupełnie jakby mój popieprzony umysł się wyłączył.
Nie wiem, ile czasu mija, zanim z wewnętrznej kieszeni kurtki
wydobywa się dźwięk komórki. Wyjmuję telefon i odbieram połączenie,
nawet nie sprawdzając, kto dzwoni.
– Czego? – pytam zmęczonym głosem.
– Żyje – odzywa się doktorek, który musiał tu dojechać kilka chwil
przede mną. – Usunięto kulę, już po wszystkim, jej stan jest stabilny. – Na
te słowa wypuszczam z ulgą powietrze, zastanawiając się, dlaczego je
w ogóle wstrzymywałem. – Jedź się przespać, twoje siedzenie na tym
cholernym parkingu jej nie uzdrowi.
– Skąd, do chuja… – przerywam, kiedy w słuchawce słyszę dźwięk
zakończonego połączenia.
Prycham i kręcę głową. Potem odpalam motocykl i wracam do klubu.
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ROZDZIAŁ 3
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Ellie
– W końcu wychodzisz do domu – mówi z uśmiechem starsza
pielęgniarka, która przez cały pobyt w szpitalu była jak anioł, który
pojawiał się na każde zawołanie. – Jak się czujesz?
– Dobrze… – Przerywam, gdy do pomieszczenia wchodzi Marc.
W dłoni trzyma bukiet róż, ale nie potrafię na ten widok wykrzesać z siebie
nawet odrobiny entuzjazmu, choćbym bardzo chciała.
Wszyscy postrzegają nas jako idealną parę, ale ten związek jest inny. Nie
potrafię tego nawet określić słowami, ale nie jesteśmy jak ci, co trzymają
się za ręce od rana do wieczora, cieszą romantycznymi kolacjami i innymi
pierdołami, które robią zakochani. Zresztą, co ja mogę o tym wiedzieć,
nigdy nie byłam w takim związku.
Na ostatnią myśl przesuwam dłońmi po twarzy i zaczynam sobie
wyobrażać siebie jako starszą panią, mieszkającą na końcu świata, bez
dostępu do cywilizacji i z setką kotów plątających się pod nogami. To
oczywiście w miarę optymistyczny scenariusz, bo przecież na moje życie
nagle czyha teraz pół miasteczka, więc nawet nie mam pojęcia, czy
dotrwam do jutra.
– Nasz przystojniak przyszedł – świergocze pielęgniarka, na co mam
ochotę zapytać, gdzie był przez ostatnie dni, bo jakoś nie raczył się u mnie
pojawić.
– Dzień dobry – wita się szarmancko mój chłopak.
Podekscytowana kobieta oświadcza, że zostawi nas samych, lecz
zatrzymuje się przy Marku, by chwycić go za ramię.
– Powodzenia, doktorze, będziemy tęsknić. – Na te słowa marszczę
czoło, bo chyba coś mnie ominęło, kiedy grzałam szpitalne łóżko.
Kiedy tylko pielęgniarka opuszcza salę, Mark podchodzi do stolika, żeby
położyć na nim kwiaty.
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– Masz mi coś do powiedzenia?? – pytam lekko zniecierpliwiona i do
tego rozczarowana, że jako jego dziewczyna najwyraźniej o czymś nie
wiem.
– Muszę wyjechać – tłumaczy, wpatrzony w coś za oknem.
– Mmm, dobrze. Nie ma problemu, skoro już omówiliśmy wszystkie za
i przeciw zaraz po tym, jak oświadczyłeś, że takowy wyjazd masz
w planach – zauważam, nie szczędząc sobie sarkazmu, na co odwraca się
w moim kierunku i posyłam mu sztuczny uśmiech.
A we mnie aż wszystko gotuje się ze złości.
Pieprzyć go!
– Nie przesadzasz odrobinę? – pyta, jakbym to ja była tu czemuś winna.
– Tak, oczywiście – kpię znowu, ale przysięgam, że za chwilę ryknę.
Śmiechem. Z samej siebie, bo byłam kompletną idiotką i to przez całe
życie. – Powodzenia – mówię w końcu z powagą i odwracam głowę
w drugą stronę, dając do zrozumienia, że nie mam zamiaru kontynuować tej
rozmowy.
– Pójdę już – oświadcza ten geniusz relacji damsko-męskich, na co
jedynie kiwam głową. – Jeszcze tylko… – dodaje. – Przed drzwiami siedzi
ta drobna, wkurzona blondynka, która powiedziała, że nie opuści budynku,
dopóki się z tobą nie spotka.
Mała, wkurzona blondynka… Każdy by się domyślił, o kogo chodzi.
Spoglądam na niego i poważnie się zastanawiam, czy chcę stawić czoła
przyjaciółce. Czy jestem gotowa, żeby po wszystkim, co się stało, spojrzeć
jej prosto w oczy bez zjadających mnie wyrzutów sumienia. Prawda jest
jednak taka, że nawet jeśli nie zgodzę się, żeby weszła, ona znajdzie
sposób, choćby miała wkraść się tu przez okno.
Odchrząkuję i nerwowo przełykam ślinę.
– Możesz ją wpuścić – mruczę pod nosem, a Mark jakby uznał to za
przyzwolenie, żeby uciec z tego cholernego szpitala, od razu wychodzi.
W jego miejsce pojawia się ona. Kobieta, o którą niemal całe życie
byłam zazdrosna, podziwiałam ją, zazdrościłam jej, a czasami nawet
sekretnie nienawidziłam, kiedy tylko w pobliżu był Reed. Ponad wszystko
jednak kochałam ją jak siostrę.
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